
< «  . . , Fot. T. Bukowski
Najpierw jedną pałką, potem drugą, a później to juz 
same pałki wybijają bum-ta-ra-ta-ta, bum-ta-ra-ta-ta...



Jest ich czterech: Bo lek, M ichał, 
Janek i Zygm unt. P rzyszli m aryna­
rze —  ja k  nazywają ich na ko lo n ii
—  już w czasie roku  szkolnego 
ukończy li kurs żeglarski, a teraz 
chcą wykorzystać wakacje na w y­
brzeżu. Dwa razy tygodniow o in ­
s tru k to r z Ośrodka M orskiego od­
bywa z n im i ćwiczenia na żaglówce.

I  oto właśnie dziś mają wypłynąć. 
In s tru k to r  rozgląda się po niebie 
i po łagodnie fa lu jącym  morzu, 
sprawdza barom etr. Patrzą na niego 
błagalnie.

—  No, dobrze —  m ów i wreszcie.
—  Spróbujem y!

W yp łynę li.
Jest szósta po po łudn iu . Od p rzy­

stani dzie li ich już około 2 m il m or­
skich, to jest przeszło trz y  i pół k ilo ­
metra. W ia tr  staje się po ryw is ty  i 
coraz silniejszy. ■

—  W racam y! —  rzuca komendę 
in s tru k to r  i dodaje, nieco zaniepo­
ko jony : —  szkoda jednak, że nie 
wzię liśm y pasów korkow ych .

Przy sterze siada teraz Zygm unt. 
M orze kołysze łodzią coraz s iln ie j. 
W tem ;— Zygm unt sam nie wie, jak 
to się stało —  nagły podmuch w ia ­
tru  w yrw a ł mu linkę , szarpnął ża­
glem ku górze, p rzechy lił łódź.

Wszyscy znaleźli się w wodzie. 
Przewrócona żaglówka unosiła się 
na pow ierzchni.

—  Uczepić się łodzi!
Dopływ ają do n ie j ko le jno :
Janek, Zygm unt, in s tru k to r, Bo­

lek. A le gdy jeszcze M icha ł chwyta 
za brzeg żaglówki, łódź zanurza się 
pod wodę. W szystkich nie utrzym a. 
Odpoczywać może najwyżej czte­
rech na raz. P ią ty  p łyn ie  obok, cze­
kając, aż mu k tó ryś  z kolegów ustą­
p i swego miejsca. Zm ien ia ją się ko­
lejno.

A  tu  ja k  na złość in s truk to ra  
chw ycił skurcz w  nodze. N ie może 
już ani na m om ent oderwać się od 
szalupy.

T rudno  przewidzieć, k iedy nadej­
dzie pomoc. Może przypadkiem  
przejedzie tędy żaglówka albo k u te r 
rybacki? A  może dopiero za parę 
godzin z przystani wyślą łódź ra tu n ­
kową? Wówczas jednak zapadnie 
już noc, a w nocy znalezc kogoś na 
morzu jest bardzo trudno.

Zygm unta gnębi m yśl, że to 
wszystko z jego w iny . N ik t  n ie rob i 
mu w yrzu tów , ale —  pow in ien  by ł 
bardziej uważać! Spowodował w y­
padek, więc musi teraz znaleźć ja ­
kąś radę.
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Jest najsiln ie jszy i najstarszy z 
chłopców, ma już szesnaście la t, i 
na jlep ie j pływa.

Koledzy pow strzym ują go, nie da­
je się jednak przekonać. Nawet gdy­
by p łyną ł bardzo wolno, na pewno 
przed nocą dotrze do brzegu i spro­
wadzi pomoc. A le p łynąć nie łatwo. 
Zygm unt to unosi się ku górze, to 
razem z falą leci gdzieś w dół. Pa­
trząc jednak za siebie w idzi, że od­
dala się od przewróconej łodzi.

Za to z przodu ukazał się jakiś 
przedm io t podskakujący na fa li. 

Boja?
Tak, boja, duża „beczka” , k tóra  

ostrzega sta tk i, że w pobliżu jest 
m ielizna. Tę boję m ija li k ilkanaście 
m inu t przed wypadkiem ! To zna­
czy, że Zygm unt nie p łyn ie  szybko, 
nie przybliża się do lądu, a ty lko  
woda unosi coraz dalej przewróconą 
szalupę i dlatego chłopiec trac i ją 
z oczu.

dzie li go jeszcze wiele godzin. N ie 
dopłynie. Już ledwo porusza noga­
mi.

„M uszę dotrzeć do boi —  m yśli 
—  tam odpocznę!”

Teraz dopiero w idzi, jak  wolno 
się posuwa. Boja tańczy przed nim  
na falach praw ie wciąż w te j samej 
odległości.

Nagle na jednym  z grzbietów fa l 
pojaw ia się łódź. Widać ją wyraźnie, 
potem n ikn ie , aby za chw ilę wysko­
czyć w górę na sąsiedniej fa li. To 
ku ter. P łyn ie n iezbyt szybko, ale je ­
dnak stale naprzód. Zbliża się do 
boi. O, błysnęło św ia tło ! Zygm unt 
wie już: ludzie z ku tra  zapa lili na 
boi la tarn ię, aby nocą widać ją było 
ze statków. Zaraz ku te r ruszy dalej. 
Aby ty lko  przep ływ ał blisko niego!

Blisko? Oczywiście, że blisko! 
M ija  go w odległości nie większej 
niż 50 m etrów. Choć jednak Zyg-

Co teraz będzie?
Jest sam, sam jeden wśród zim ne­

go, wzburzonego morza. Od lądu
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m unt krzyczy, ja k  może najg łośnie j, 
głos jego zagłuszają fa le i w arko t 
m otoru.

A  ludzie na ku trze  są zbyt zajęci 
własną pracą, by rozglądać się po 
morzu. N ie zauważyli go.

K u te r oddala się i Zygm unt trac i 
ostatnią iskrę nadziei.

Dosyć szybko dop łyną ł teraz do 
Doi. Chwyta się je j obydwoma ręka­
mi. Jak to dobrze móc nareszcie 
przestać borykać się z fa lą ! Światło 
boi błyszczy nad jego głową. Ach, 
czemuż nie dop łyną ł tu trochę 
wcześniej!

Wtem nowa myśl przyszła mu do 
głowy: zgasi la tarkę. To jedno jesz­
cze zdoła go ocalić.

Już wyciągnął rękę, ale cofnął po 
chw ili namysłu.

„N ie  mogę zgasić św iatła, gdyż 
naraziłbym  na niebezpieczeństwo 
przepływające tędy s ta tk i” .

Zgasić nie może, ale może zasło­
nić. Z najw iększym w ysiłk iem  Zyg­
m unt wspina się na boję. Tak, teraz

dobrze. Jeśli m arynarze z ku tra  
spojrzą w tę stronę, będzie im się 
wydawało, że św iatło zgasło. A le 
czy spojrzą? I  czy wrócą, aby je po­
w tó rn ie  zapalić?

W racają! Łódź zaczyna rosnąć, 
staje się coraz wyraźniejsza. P łyną!

„Jesteśmy u ra tow an i!”  —  myśli 
Zygm unt.

Na ku trze  panuje poruszenie. S ły­
chać komendę: „C złow iek za b u r­
tą !”  K toś rzuca koło ra tunkow e na 
lin ie.

Zygm unt jest tak wyczerpany, że 
gdy wyciągają go z wody, przez k i l ­
ka m inu t nie może wym ówić ani sło­
wa. Szczęka zębami z zimna, a ca­
łym  ciałem wstrząsają dreszcze. 
Zbyt długo walczył ze wzburzonym i 
fa lam i.

Żaglówka się p rzew róciła ! —  
w ykrztus ił. —  Tam są jeszcze moi 
koledzy. Ratu jc ie  ich!

K u te r zawraca na miejscu i rusza 
na pomoc rozbitkom .

— No, chłopcy —  m ówi w ty ­
dzień później in s tru k to r, wyjeżdża­
jąc z chłopcam i na następne ćwicze­
nia —  zdaliście egzamin. Zuchy je ­
steście wszyscy, szczególnie Zyg­
m unt.

Niech żyje Zygm unt, nasz 
m istrz p ływ ack i! —  wołają koledzy.

Zygm unt śmieje się wesoło:
—  Wasz m istrz p ływ ack i nie za­

pom ni nigdy zabrać ze sobą pasa 
ratunkowego, wyruszając na morze.

—  Słusznie! —  woła Bolek. —  
„Parasol noś i przy pogodzie” .

Rys. J. Kirilenko T. Dobrska
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Zosia

(Latem, gdy deszcz pada, można 
urozm aicić ko lon ijne  życie insceni­
zowaniem i odgadywaniem szarad.

W ybieram y więc jakieś słowo czy 
zdanie, dz ie lim y je na części i każdą 
„u k ry w a m y '’ w  w ierszyku, piosen­
ce czy dialogu tak jednak, żeby ją 
przez częste pow tarzanie wyraźnie 
wyróżnić.

Słuchacze odgadują poszczególne 
części i łączą w całość.

N im  zaczniecie inscenizować sza­
rady własnego pomysłu, spróbujcie 
odgadnąć tę, k tó rą  tu podajemy w 
fo rm ie  już gotowej do inscenizacji).

Stach-za powiadacz

Zaczynamy szaradę!
Niech zgadnie, k to  da radę!

Początek szarady k ry je  się w 
w ierszu, k tó ry  powiedzą teraz Zo­
sia, Ewa i K rys ia , a k tó ry  ma ty tu ł: 
„Państw ow y Ośrodek M aszynowy” .

POM.
K rys ia

Ruszyło niebem słońce —  
hej, ku  szczęśliwym dniom !

Razom
W arkotem  maszyn śpiewa 
pieśń dożynkową...

Ewa
POM.

*
Stach-za po wiadacz 

Na pewno wszyscy już odgadli, co 
ukry liśm y w tym  w ierszyku. P ro - 
szę tego jednak głośno nie mówić. 
Każdy zachowa to, co odgadł, w 
najgłębszej ta jem nicy —  aż do za­
kończenia szarady. A  potem  porów ­
namy w yn ik i.

Następnej części szarady szukaj­
my w kołysance, k tó rą  zaśpiewa 
chór.

IT

Śpiew
Ciemna nocka idzie już —  
aaa... aaa...

I

Zosia
Gdzie puste stały szopy 

• Ewa
i rozw alony dom —

Wszystkie trzy  razem 
tam  ręce robotnicze 
Wzniosły dziś piękny...

Krys ia
POM.

Ewa
I zaniósł wieść radosną 
w ia tr  okolicznym  wsiom:

Wszystkie trzy  razem 
*e, orka, siew czy żniwa, 
maszyny przyśle...
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zasypiają k rz a k i róż —  
aaaaa...

Już uśpiła łą k i, las —  
aaa... aaa...
już i p takom  zasnąć czas —  
aaaaa...

Zasnął zając, zasnął jeż —  
aaa... aaa...
i w łóżeczkach dzieci też —  
aaaaa...

Stach-zapouiadacz
I  tu  nie trudno  było odgadnąć, że 

chodzi o... ale prawda, to tajemnica.
A teraz Edek popisywać się bę­

dzie grą na organkach (może być 
oczywiście in ny  instrum ent).

I I I

Edelt
(gra gamy)

Zosia
O je j! Zagrałbyś jakąś piosenkę. 

Znudziły  m i się już te gamy. Ciągle

gamy i gamy (Śpiewa). Do, re, m i, 
fa, soł, la, si, do...

Edek
Chcesz zostać dobrym  muzykiem , 

graj gamy!
Zosia

W iem, wiem. A le gamy możesz 
sobie ćwiczyć w szkole muzycznej. 
A  tu ta j zagraj piosenkę!

Edek
Zagram, zagram, ale za chwilę. 

Bo teraz... do szarady potrzebne są 
właśnie gamy!

S tach-sapowiadacz
Pierwsze słowo zakończone. A te­

raz drugie. Będziemy go szukać w 
k ró tk ie j scence z życia kolonijnego.

IV

K rysia
( trzym a książką w ręku, uczy się) 

Ewa
(  wchodzi)

Czytasz, co? Zostaw to ! W zięłam 
skakankę, poskaczemy przez sznu­
rek.

K rysia
Doskonale. N a jp ie rw  jednak po­

wtórzę jeszcze trochę gram atyki. 
Ewa

Uczysz się? O je j! Po co? Nie 
masz przecież ani jednej dw ó jk i.

K rysia
Ale chorowałam w ciągu roku 

szkolnego, musiałam potem was go­
nić i g ram atyki uczyłam się pośpie­
sznie. Mogłabym zapomnieć przez 
lato, a chciałabym w nadchodzącym 
roku szkolnym  zdobyć p ią tkę !



Ewa
Chcesz, to cię przesłucham? Od­

mień m i np.: „w ieś” .
K rys ia

M ianow n ik : K to , co? —  wieś 
Dopełniacz: Kogo, czego? —  wsi 
Celow nik: Kom u czemu? —  wsi 
B ie rn ik : Kogo, co? —  wieś 
W ołacz: 0 !  —  wsi!
N arzędnik: K im , czym? —  wsią 
M ie jscow n ik : 0  k im , o czym? —  

o wsi.
Ewa

Tak samo mówisz: ze wsi, do wsi, 
na wsi.

K rys ia
To łatwa odmiana. Najczęściej 

powtarza się form a „w s i” .

*

Stach-zapowiadacz 
O t, i koniec szarady. Całość bę­

dziecie m ogli znaleźć w w ierszyku, 
T ttó ry  usłyszycie za chwilę. Służy on 
do sprawdzenia, czy nasze dotych­
czasowe dom ysły by ły  słuszne.

y
Janek

K to  nas żyw i?
Grom adka dzieci 

Wieś —  to jasne!
Dzieci pojedynczo, ko le jno  

w ylicza ją :
Stąd chleb,

mięso,
kopy  ja j,

ser,
ja rzyny, x 

m leko,
masło —

Dzieci chórem  
całą żywność stąd ma k ra j!

Janek
T ru d  to w ie lk i:  wszystkich żyw ić 
przez rok  cały —  ty le  dni...
Więc, dzieciaki, dalej żywo!

D zieci chórem  
Pomagamy wsi!

Janek
Niszczyć chwasty, wiązać snopy —  
K to  się zgłasza?

Dzieci
M y! M y! M y!

Janek
Więc, drużyna, dalej żywo!

Dzieci
Pamagamy wsi!

Na zakończenie dzieci mogą usta­
wić się w żywy obraz: jedne grabią 
siano, inne wiążą snopy itp .

Rozwiązanie: I  —  Pom; I l- a ;  
I I I  —  gamy; IV  —  wsi; V  —  całość: 
„Pom agam y w si” .

Rys. H. SoHan M. Rosińska
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K o lon ijn a  nasza szkoła 
to pow ietrze, woda, las. 
Profesorów jest w n ie j w ie lu 
Oj, wesoły ćwiczeń czas!

Żabki uczą nas pływania, 
lekcje śpiewu daje ptak, 
a do biegów; z przeszkodami 
zając wzywa wnet na start.

Pan inspektor —  słońce złote 
patrzy bystro tu  i tam ; 
rum ieńcam i na buziakach 
swe oceny pisze nam:

Z p ływ an ia  —  bardzo dobrze 
Z biegania —  bardzo dobrze. 
Ze śpiewu —  bardzo dobrze. 
Ho, bo, ho, ho, ho!

KOLONU
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SZKOŁĄ

// W p lan ie  le k c ji m am y co dzień 
; Ważny przedm iot: pomoc wsi.
'  W yruszamy więc na pole, 

a piosenka raźno brzm i. /

Niszczyć chwasty, zbierać kłosy, 
gdy już zżęty zboża lan, 
albo z lasu dla żn iw ia rzy  
przynieść jagód pe łny dzban.

Pan inspektor —  słońce złote —  
pa trzy  bystro tu  i tam ; 
rum ieńcam i na buziakach 
swe oceny pisze nam:

Bój z chwastami —  bardzo dobrze. 
Z b ió r kłosów —  bardzo dobrze. 
Z b ió r jagód —  bardzo dobrze.
Ho, ho, ho, ho, ho! Rys. Z. Piotrowski
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Feliks D zierżyński w  czasie swojej działa lności 
rew o lucy jne j, jaką  od la t najm łodszych p ro ­
wadził, m usiał sią ukryw ać, by nie wpaść w łapy  
żandarmów carskich. D latego często zm ienia ł 
pseudonim. W  Warszawie znany by ł wśród ro ­
bo tn ików  pod im ieniem  „F ra n e k ” . Często zmie­
n ia ł miejsce pobytu. M ieszkał przeważnie wśród 
swych towarzyszy robo tn ików . Wszędzie, gdzie 
się z jaw ia ł, z jednyw ał sobie p rzy jac ió ł. W śród  
najgorętszej pracy znajdował czas na rozm owy  
z robo tn ikam i i  dziećmi. A le  o tym  dowiecie się 
już z opowiadania.

W  m aleńkie j, czyściu tk ie j izdebce 
na p lecionym  z trz c in y  łóżeczku ja ­
snowłosa dziewczynka, ukryw szy 
tw arz  w poduszkę, zanosiła się 
gw ałtow nym  kaszlem.

F ranek podbiegł szybko do łó ­
żeczka i palcam i ścisnął lekko  skro­
nie dziewczynki. Ruchem głowy 
wskazał Paw ełkow i w iadro  i kubek. 
Pawełek zrozum iał, o co chodzi, 
i p rzyn iósł wodę.

—  W y p ij troszeczkę —  pow ie­
dzia ł m iękko, tro sk liw ie  Franek 
uśmiechając się do dziewczynki.

Kaszel uspoko ił się stopniowo. 
Hania prze łknęła k ilk a  k ro p li wody 
i spojrzała z wdzięcznością na nie­
znajomego.

-— Mamusia też tak m nie ściska 
za głowę, gdy kaszlę, to m i trochę 
lżej. K toś ty?

—  Chcesz, to  będę tw o im  w u j­
k iem , dobrze?

—  W ujk iem ? A czy ty  n ie jesteś 
obcy? —  orzechowe oczy H an i spoj­
rza ły  uważnie i  pode jrz liw ie .

—  A  czy wyglądam  na obcego? 
P rz y jrz y j się ty lk o  —  w  uśmiechu 
F ranka by ło  ty le  ciepła i  serdeczno­
ści, że blade w arg i dziew czynki za­
drżały, gdy odpowiedziała:

—  Tak, ty  n ie możesz być obcy. 
A  ja k  ci na im ię?

—  Franek.
—  To dobrze. M ó j tatuś też by ł 

Franek. A le  um arł. H en iek też 
um arł, niedawno —- spod pow iek 
spłynęły dw ie ciężkie łzy. Buzia, 
przed chw ilą  czerwona od kaszlu, 
zbladła przyb ie ra jąc barwę p rze j­
rzyste j porcelany.

—  A  gdzie tw o ja  mamusia? —  
szybko zapyta ł w u jek  Franek. —  
K ie d y  wróci? A  może zabawimy się 
w jakąś wesołą grę? Znasz: koc i, 
koc i łapk i?
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Hania paluszkiem  o tarła  zapłaka­
ne oczy i pow iedziała poważnie:

__Mamusia poszła odnieść h a fty
pan i inżyn ierow ej. Potem  ma ku p ić  
m leka i  p rzyjdzie . Kaszkę na m leku 
ugotuje i  dobrze osłodzi. Tak obie­
cała. A  ja wolę zagrać w kokoszkę.

—  Dobrze, zagramy. A  ty , Paweł- 
ku, skocz no po ślazowe cuk ie rk i, 
Żeby nas kaszel n ie męczył. - -  b ra ­
nek sięgnął do kieszeni i wyciągną! 
parę m iedziaków. .

Zabawa prędko znużyła dziew­
czynkę.

—  W idzisz, nie mam s iły  po­
w iedziała cichutko. —  Opowiedz m i 
lep ie j jakąś bajkę. T ak  lub ię b a jk i, 
a mamusia um ie ty lk o  o Jasiu i Ma - 
gosi, a ja bym  chciała inną.

—  Dobrze, posłuchaj:
„B y ł raz jeden chłopczyk, A n ­

drzejek się nazywał, sierota, nie 
m ia ł ani ojca, ani mamusi. M ia ł ty l­
ko  m alu tką siostrzyczkę, k tó rą  się 
opiekował, śliczną, złotowłosą. Bu- 
zia je j była świeża i  m iała tak ie  ko ­
lo ry , ja k  m a liny  leśne. D latego na­
zywali ją wszyscy M a lin ką ” .

—  A  co to są m aliny?
v __ To tak ie  czerwone i słodkie

jagody, rosną na krzakach.
—  Aha! N ie  w idzia łam  nigdy. 

W lesie rosną?
—  Mogą rosnąć w lesie, rosną też 

w ogrodach.
—  M ów dalej o te j M alince. 
„M ie li oni niedobrego, bogatego

sąsiada, k tó ry  postanow ił zagarnąć
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chatkę dzieci, ich ogródek i kaw a­
łek pola..,4*

—  Są tacy, co cudze zabierają —  
m ruknę ła  Hania.

a dzieci zabrać do siebie n iby  
to  pod opiekę, a w  rzeczywistości, 
żeby zmusić je do ciężkie j pracy —  
m ów ił dalej F ranek, uważnie spoj­
rzawszy na dziewczynkę. —  Zaczęły 
się dla dzieci straszne dni. B iedny 
A ndrze jek  m usia ł siać, orać, praco­
wać ja k  dorosły mężczyzna, chociaż 
m ia ł dop iero trzynaście la t, a ma­
lu tk a  M a linka , choć m iała pięć la­
tek, musiała gęsi paść, wodę nosić, 
sprzątać. I  z te j ciężkie j pracy M a­
lin k a  zachorowała. Już n ik t  nie na­
zywał je j M a linką , była m ize rn iu tka  
i  blada, aż lito w a ły  się nad nią 
ptaszki, k tó re  zaglądały przez szpa­
ry  do obórk i, gdzie leżała M a linka , 
i  bu ry  pies owczarek, i szare, cieka­
we w róbe lk i, i b ia łe gołąbki. M a lin ­
ka też strasznie kochała zwierzęta.

A ndrze jek ręce łam ał z rozpaczy. 
Aż raz, gdy wracał z pola, zaćwier- 
ka ł do niego stary, jednooki wróbel, 
co zawsze siedział na lip ie  przed 
stodołą:

»A ndrze jku , A nd rze jku , śpiesz 
do lasu za siódmą górę, za siódmą 
rzekę, na skałę wysoką, tam  zna j­
dziesz wodę życia, k tó ra  uzdrow i 
M alinkę«.

Podziękował A ndrze jek  mądremu 
ptaszkow i, wziął k rom kę  chleba, 
k i j  i  poszedł do lasu. Szedł, szedł 
długo, zmęczył się, usiadł pod drze­
wem, w y ją ł swój chlebek, aż tu  na­
gle zjaw ia się staruszka i  m ów i p ro ­
sząco:

»Taka głodna jestem, daj coś do 
zjedzenia«.

(  den.)
Rys. k . m. Sopoćko f i .  Rudnicka

Po obiedzie zebrały się dzieci z 
k o lo n ii, żeby omówić, ja k  udekoro­
wać świetlicę. Przecież za k ilk a  dn i 
spodziewają się gości z sąsiedniej 
k o lo n ii, a tu  jeszcze n ic nie zro­
bione.

P ro jek ty  posypały się ja k  z ręka­
wa. A n tek  i Baśka zrobią w ycinan­
k i ludowe, K a z ik  z Jędrk iem  w y­
m alu ją gazetkę... Zaraz, zaraz, ty lk o  
co będzie w gazetce?

—  No, pewnie, że wyrysujem y 
i opiszemy naszą ko lon ię  —  odezwał 
się Jacek.

—  A le  zróbm y jeszcze jedną ga­
zetkę —  pow iedzia ł za chw ilę  A n­
tek  —  taką o dzieciach z całego
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świata. O, tu , po jednej strome op i­
szemy, ja k  żyją-

__To bardzo dobry pomysł —-
podchwycił wychowawca. —  J* 
wam pomogę zrobić gazetkę, ly lk o  
musimy w niej koniecznie napisać 
też coś o festiwalu, k tó ry  się odbę­
dzie za k ilku  tygodni w B er Unie. 
Przecież tam się zjedzie przeszło ¿o 
tysięcy m łodzieży z całego świata.
A  p ion ie rzy  będą nawet m ie li n ie­
daleko B e rlina  swoje miasteczko.

__Panie wychowawco, a za co te
dzieci pojadą do B erlina? Skąd one 
wezmą na to pieniądze? Przectez to 
bardzo kosztowna podroż zapytał
W ojtek. .

___ A  w idzicie, o tym  wain tez
chciałem powiedzieć. P ieniądze na 
ten cel daje m łodzieży państwo. A le 
ty lk o  w  tych .k ra jach , w k tó rych  
m łodzież jest otaczana w ie lką opie­
ką, ja k  na p rzyk ład  w Polsce. Zas 
w kra jach  kap ita lis tycznych jest 
inaczej. Tam  rządy nie dbają o m ło ­
dzież. I  nie dadzą je j także p ien ię ­
dzy na wyjazd do B erlina .

__Proszę pana, to w B e rlin ie  nie
będzie M alajczyków  ani A frykań - 
czyków, nie będzie dzieci francu- 
skich? —  zaniepokoiły się dzieci.

__Będą. Na pewno będą. Możecie
się uspokoić. W tym  celu stworzony 
został Fundusz Solidarności. Zebra­
ne pieniądze przeznaczone będą 
właśnie na pokryc ie  kosztów podró­
ży do B e rlina  m łodzieży z k ra jów  
kap ita lis tycznych .

—  W iecie co?! —  w ykrzykną ł 
niespodziewanie m ały, kędzierzawy 
Staszek. —  Będziemy zbierać zioła. 
Jak to się rob i, czyta liśm y przecież
wszyscy w  „P ło m yczku ” . Za 10 kg 
kw ia tów  rum ianku  albo za o kg

kw ia tów  b ław atka można dostać aż 
300 zł. To dużo pieniędzy!

Zawrzało w dziecięcej gromadce.
__ A  k iedy pójdziem y zbierać?
__ A  czy wszyscy pójdziemy?
__ A  czy dostaniemy koszyki do

zbierania?
—  Dziś ani ju tro  nie pójdziem y 

jeszcze zbierać. N a jp ie rw  udekoru­
jem y świetlicę. A  ja k  przyjadą do 
nas goście z te j sąsiedniej ko lonu, 
w tedy razem pó jdziem y na łąkę. Jak 
nas będzie więcej, toTi w ięcej uzbie-

r a m y -  k  M. ZimRys. H. Przeżdziecka
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¡̂asm (Job n
Odszukaj i  ko p n ij p iłkę

Dzieci, biorące udzia ł w zabawie, 
chw ytają się za ręce i tworzą koło. 
W środku koła zostaje jedno dziec­
ko, k tó rem u zawiązujem y oczy. Na­
stępnie k ładziem y p iłkę  do koła w 
odległości paru m etrów . Gracz ma­
jący zawiązane oczy pow in ien  odna­
leźć i kopnąć p iłkę . D la łatwiejszego 
wyszukania p i łk i dzieci tworzące 
ko ło  wym awiają głośno „dobrze “ , 
jeżeli gracz idzie w k ie ru n ku  p iłk i,  
„ź le ” , jeże li oddala się od p iłk i.  
Każdy gracz ma odszukać i kopnąć 
p iłkę  w ciągu 2 m inu t. Po tym  cza­
sie do koła idzie następny. Jeżeli 
graczowi, znajdującem u się w środ­
ku  koła, uda się kopnąć p iłkę , liczy ­
m y m u 1 pun k t, jeżeli nie, liczym y 
jeden pun k t ka m y .

Bieg łańcuchowy
Rysujemy dw ie równoległe lin ie  

oddalone od siebie o 25 m etrów. Je­
dna z n ich jest lin ią  startową, a d ru ­
ga metą. Na l in i i  startow ej ustaw ia­
ją się dzieci grające p ią tkam i. Od­
ległości pomiędzy jedną p ią tką  w y­
noszą pięć kroków . Na sygnał 
gw izdkiem  p ią tka  chwyta się za d ło ­
nie i biegnie do m ety. Tam  dzieci z 
p ią tk i puszczają d łon ie, robią w ty ł 
zw ro t i chwytają się rękoma pod 
łokcie. Następnie ju ż  bez gw izdka 

ł biegną z powrotem  do l in i i  startu. 
Podczas biegu nie wolno rozplatać 
rąk i rozłączać się. W ygryw a ta gru­
pa, k tó ra  pierwsza przybiegła z po­
w rotem  do m ety i  nie rozłączyła rąk.

Z. K.
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DZIECI
go człowieka, który nie podpisałby Ape­
lu Pokoju.

Na tym kończę mój list i  pozdrawiam 
Cię serdecznie.

Radostowice; dn. 28. V. 1951 r. Stefan Frydrych, kl. V
Radostowice

Kochany „Płomyczku"!

Chcę Ci napisać o Narodowym Plebi­
scycie Pokoju w naszej wsi i  w naszej 
szkole.

W czasie dwu tygodni poprzedzają­
cych dzień 17 maja przygotowywaliśmy 
się do Plebiscytu. Dzieci pisały różne 
ulotki, afisze, tłumaczyły starszym, ro­
dzicom —  znaczenie Plebiscytu., ryso­
wały gołąbki, dekorowały szkołę, brały 
udział w masówkach i słuchały radia. 
W dniu 17 maja głosowała klasa VI 
i  V II w ładnie ustrojonym lokalu ple­
biscytowym, którym była kancelaria 
naszej szkoły. 20 maja starsi odnosili 
kartki plebiscytowe, było to od godz. 
8 rano cło 6 wieczór. Ludzie szli do szko­
ły i odnosili kartki plebiscytoiae, rano 
mniej ludzi przynosiło kartki plebiscy­
towe, a po południu szło bardzo dużo 
ludzi. Głosowanie szło bardzo sprawnie. 
Kartki plebiscytowe odbierał Gromadz­
ki Komitet Obrońców' Pokoju. Do 
godziny h było już 92% głosujących, 
d wieczorem nasza wieś głosowała w 
100 o/ , W naszej wiosce nie było żadne-

Chlewnia, dnia 5. VI, 1951 r.

Kochana Redakcjo „Płomyczka” !

My też pracujemy dla naszej kocha­
nej Polski. Wyrywamy osty z korzenia­
mi. Dyżurny albo pani zapisuje co­
dziennie, ile kto wyrwał, ale my pilnu­
jemy, żeby dobrze policzyli, i  nie daruje­
my ani jednego przy obliczaniu.

W zeszłym roku wyrwaliśmy 128 ty­
sięcy sztuk ostów. W tym roku wyrwa­
liśmy już 107 tysięcy ostów.

Prosimy, żeby kto przyjechał z apa­
ratem fotograficznym, jak inne szkoły 
to zobaczą, to może też będą niszczyły 
ten szkodliwy chwast. Mamy dużo cie­
kawych rzeczy do opowiadania, ale jak 
kto do nas przyjedzie, to opowiemy. 
Jedzie się do nas: Grodzisk Mazowiecki, 
a od stacji do nas 81/s km.

Bardzo zapraszamy kochaną Reda­
kcję i  pozdrawiamy.

Dzieci szkolne w Chlewni

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Prenumerata 1 kolportaż: Oddział P. P. K. „Ruch" w Poznaniu ul, Grunwaldzka 19. 
Prenumerata wynosi miesięcznie zl 1.50, kwartalnie zł 4.50. — Wpłaty na prenumeratę 
or7 Vimuia wszystkie urzędy pocztowe i listonosze wiejscy w terminie do 20 każdego 
Pr >3 miesiąca na miesią“  (kwartał) następny. Konto P. K. O. V-8711 „Płomyczek". 
wo)atv przekazane po 20 każdego miesiąca będą zaliczane nie od najbliższego pierwszego, 

v a na następny miesiąc.
Egzemplarze z poprzednich miesięcy można zamawiać w F. P. K, „Ruch" opłacając z góry 
na zamieszczone powyżej konto z podaniem na przekazie tytułu czasopisma, ilości 
1 egzemplarzy i  numerów.
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CHWILĘ

To nie znaki drogowe, tylko połączone ze sobą różne figury geo­
metryczne. Są zupełnie proste —  ale... spróbujcie je narysować na 
oddzielnej kartce papieru nie odrywając ołówka od papieru i nie rysu­
jąc żadnego odcinka dwukrotnie.

P A TY C ZA K I
Te patyczki, które tu widzicie, 

to są owady żyjące w południo­
wej Europie, często hodowane u 
nas w gabinetach przyrodniczych. 
Są to bliscy krewni naszych pol­
nych koników, choć wcale do nich 
na pierwszy rzut oka nie podobne. 
Nazywają się one patyczaki, bo 
rzeczywiście przypominają swym 
wyglądem patyki, szczególniej 
kiedy przestraszone ułożą nogi 
wzdłuż ciała i leżą sztywne i nie­
ruchome. Żywią się listkami mni­
szka lekarskiego (dmuchawca), 
pietruszki i trzykrotki. Odżywia­
ją się w nocy, w dzień siedzą 
zwykle nieruchomo.


